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Łaska j a s t  dar „ nadprzyrodzony.“
P r z y r o d ą  nazywamy w ogólnem rzeczowem 

znaczeniu wszystko cokolwiek widzimy w w szech - 
świecie. W szystkie stworzenia rozumne i nierozu­
mne, żywotne i nieżywotne, widzialne i niewidzialne, 
oraz wszystkie prawa, które wszechświatem rządzą 
i wszystkie stany, w którym stworzenia i sam 
świat znajdować się może —  wszystko to obejmu­
jem y jednem słowem p r  z y r  o d a, albo z łaciń­
skiego n a t u r a .  W szczególności zaś p r z y r o d ą  
czyli n a t u r ą  nazywać się może istota rzeczy i 
to co do istoty należy lub z niej wypływa. I tak 
mówimy: N aturą  człowieka je s t iż się sk łada z 
duszy i ciała, przyrodą duszy ludzkiej je s t nie­
śmiertelność i t. p. Niekiedy zaś n a tu rą  nazywa­
my skłonności i przymioty pewnej istoty, i powia­
damy, że pewien człowiek z natury  jest łagodny, 
albo jak  w przysłowiu: „N atura ciągnie wilka do 
lasu .“ W jakikolwiek jednak sposób używamy sło­
wa: „ p r z y r o d a , £ n a t u r a , “ zawsze mamy na myśli 
tylko to co do stworzonego od Boga wszechświa­
ta  lub do znajdujących się na nim stworzeń się 
odnosi, albo im przynależy albo z nimi w sty ­
czności jakiejkolwiek zostaje.

Z tego poznajemy, że słowo p r z y r o d a ,  n a ­
t u r a  ma znaczenie bardzo obszerne, albowiem 
wyrażać może k a ż d ą  r z e c z  stworzoną lub mo­
żliwą ( t . j .  taką, k tórą  Bóg stworzyć może) oraz 
wszystkie tej rzeczy c z ę ś c i  i p r z y m i o t y  isto­
tne lub przypadkowe, wszystkie jej s i ł y  i wy-
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m a g a  n i a, wreszcie w szystki cokolwiek tyłka dało- 
się wysnuć z bytu lub istnienia jakiejś is to ty  w 

wszechswiecie. W  takiem  znaczeniu biorą, też n a u ­
czyciele duchowni słowo p r z y r o d a ,  ilekroć ra ­
zy o łasce mówią. A że mówiąc o łasce, mówić 
można tylko o człowieku i rozumnych dochiwych 
istotach, które Bóg stworzył lub stworzyćby mógł 
przeto w nauce o łasce słowo p r z y r o d a  oznacza 
każde stworzenie rozumne, które z bytu swego 
jaki mu Bóg dał, może mieć pewne przymioty, si­
ły, wymagania, a wreszcie pewne prawa nierozłą- 
czone od istoty swojej.

Jeżeli więc wszystko to czem stw orzen ie  ro ­
zumne jest, co ma, co mieć lub co mu należeć się 
może, albo co własnemi siłami zdobyć zdoła, zo­
wie się przyrodą, tedy n a d p r z y r o d z o n e m  
je s t to, czem stworzenie samo przez się nie jest 
czego samo przez się nie ma, ani mieć może co’ 
mu się wcale nie należy i czego żadna siła stwo­
rzona osiągnąć nie je s t w stanie.

Już. z  tego poznać możemy w ogólności jak  
wielkim i drogocennym , ja k  wzniosłym i świętym 
jest dar łaski , który przyrodę człowieka i wszel­
kie jego siły i wymagania przew yższając, podnosi 
go z poziomu wszechświata i wprowadza w inny, wyż­
szy, nowy i niedostępny świat, gdzie M ajestat Bóstwa 
się poczyna.

I  takie też właściwie znaczenie ma ten wyraz 
n a d p r z y r o d z o n y ,  zastosowany do człowieka i 
każdej istoty duchowej i n ieśm iertelnej, na obraz 
i podobieństwo Boże stworzonej. Człowiek bowiem
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i Anioł to dwa najwyższej doskonałości stworzenia, 
zbliżone najbardziej do Boskich doskanałości, i z 
przyrody czyli natury swojej będące obrazem  i 
wizerunkiem Bóstwa. Jeżeli zaś ła sk a  je s t jeszcze 
darem  po nad przyrodę i tych najdoskonalszych 
istot wzniesionym, i niedostępnym dla nich wedle s ił 
przyrodzonych czyli naturalnych — toż oczywiście 
łaska je s t darem , który istotę rozum ną człowieka i 
anioła d o  u c z e s t n i c t w a  w t e m ,  co B o g u  
p r z y r o d z o n e ,  n a t u r a l n e  i w ł a s n e  j e s t ,  
p r o w a d z i ,  i z B o g i e m  s a m y m  c u d o w n i e  
ł  ą c z y.

Lepiej to zrozumiemy z porównania i przy­
k ładu , który nam jakoby stopniowania n a d p r  z y- 
r o d z o n o ś c i  wskaże. W wszechświecie widzimy 
stworzenia rozmaitego stopnia doskonałości. N aj­
niższy stopień to tak  zwany świat m inera lny , czyli 
z i e m i e  i k a m i e n i e ,  które ani ru c h u , ani 
życia, ani czucia, ani wzrostu nie m ają, ale martwe 
są  całkowicie , i tylko wedle przymiotów swej tw ar­
dości , m iękkości, b la sk u , użyteczności i wartości 
między sobą się różnią. Na drugim stopniu swo- 
rzeń stoją r o ś l i n y ,  które już pewne życie posia­
d a ją , rosną, k w itną , przynoszą owoce, jednem  
słowem ży ją , ale czucia nie objaw iają, i do m iej­
sca, na którem  są wkorzenione tak  są przywiązane, 
że ruchu wolnego i przenoszenia się z miejsca na 
miejsce o własnej sile, nie posiadają. Trzeci stopień w 
stworzeniach zajmują z w i e r z ę t a ,  które już życie 
wydoskonalone, czucie i ruch swobodniejszy mają, atoli 
rozumu ani w oli, ani nieśmiertelności nie posiadają.



—  232  —

Czwarty najwyższy w widzialnym i znanym nam 
wszechświecie stopień dzierzy człowiek, król wszech­
świata , który m ając to co wszystkie inne niższe 
stopnie stworzeń posiadają, ma jeszcze ducha n ie ­
śm iertelnego, rozumem i wolą obdarzonego. P ią ­
tym i w rzędzie stworzeń z wiary nam znanych są 
Aniołowie, którzy tem są wyżsi od człowieka, 
iż są czystemi duchami i ciała nie mają żadnego. 
Te są stopnie rozmaitych stworzeń w wszechświe- 
cie i w tych , o ile w iem y, zamyka się to wszy­
stko , co Bóg w nieprzebranym  miłosierdziu stworzył 
dla objawienia nam swej piękności, m ądrości i 
miłości.

Uważmyż teraz, że te  główne stopnie stwo­
rzeń są tak  nieprzekraczalne, i w swoich isto­
tnych właściwościach tak  od siebie odgraniczone, 
że i do nich pod pewnym względem wyraz n a d ­
p r z y r o d z o n y  zastosować możemy. N. p. żadna 
ziemia ani kamień, czyli żaden m inerał, życia 
i zwrostu żadną m iarą mieć nie może, ani jego 
natura  tego wymaga aby je  m iał —  owszem naj­
szlachetniejsze kruszcze, złoto i dyament, przesta­
łyby być tem czem są, gdyby m iały i to co ro ­
śliny posiadają. Więc dla minerałów względnie 
nadprzyrodzonem jest życie roślinne. I znowu, ża ­
dna roślina nie może mieć ani nabyć tego co zwie­
rzętom jest własne, a tak  ruch i czucie, w stosunku 
do roślin, są rzeczy n a d p r z y r o d z o n e .  Żadne 
dalej zwierzę, choćby jak  tresowane nie może mieć 
ani nabyć rozumu i woli, a przeto rozum i wola 
n a d p r z y r o d z o n e  są w stosunku do roślin.
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Człowiek w reszcie nie je s t  w m ożności w stąp ien ia  
na stopień an ielski, aby był wolny od m ała, t a k ż e  
czysta duchowość d la  człow ieka je st w zględnie 
n a d p r z y r o d z o n ą .

Ja k  więc widzimy nadprzyrodzone w mniej 
w łaściw em  znaczeniu  znajdujem y i w porządku  w szech­
św iata , a z tąd  poznajem y d o k ł a d n n e j  czem je s t 
śc isła  i w łaściw a nadprzyrodzonośc, nuanow m ie, ze 
n a d p r z y  r o d z o n e m  je s t  tylko to , co pon 
w szystk ie  stopn ie stw orzeń istn ie jących  i moz 
wych się wzDOsi, co się im  m e należy, 
rozwoju je s t n iepotrzebne, i wsze kie 
w szechśw iata siły i w ym agania p rzek racza  Albo 
wyraźniej mówiąc, w s z y s t k o  c o  B o s k i e  j e s t ,  
c o  d o  B o g a  b e z p o ś r e d n i o  p r o w a d z i  
i z n i m  ł ą c z y ,  j e s t  n a d p r z y  r o d z o n e  m. 
W idzieliśm y, ja k  w ielki je s t przedzia ł m iędzy s to ­
pniam i doskonałości stw orzeń. Poznaliśm y, ze od 
dalenie pom iędzy m inerałam i, roślinam i, z ie 
rzę tam i. ludźm i i A niołam i je s t ta k  wmikm że 
tego  dzia łu  m ądrośc ią  Bożą ustaw ionego, żadna 
s i ł a  w w szechśw iecie naruszyć me może u  uez
większym, n ieprzebytym  i n iep rzekracza lnym  je s t  
rozdział m iedzy w s z e c h ś w i a t e m  a B o g i e m .
S łuszn ie mówi pism o B oże: ”K^ żR ^ \ plfubm ° oe 
do N ieba —  kto  odgadnie ta jn ik i B óstw a lub  mo 
że być ra jcą  B ożym ." A m e ty lko  m e może, a le  
i p raw a nie m a. Anioł, k tóry  w pysze swej rzek ł ■ 

W stąp ię  n a  niebiosa, i podobny będę N ajw yż­
szem u" -  a  kusił się o to  zuchw ale w łasnem i 
siłam i i wbrew woli Bożej strącon  ze swej w ysoko­
ści, zuchw alstw o swe wiecznem op łac ił po tęp ien iem .
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Poznając więc po części samem światłem ro­
zu m u ją  pouczeni pewniej i dokładniej wiarą, że 
wszystko co Boskiej natury i istoty jest, dla nas 
jest n a d p r z y r  o d z o n e m, bo nam się ani należy, 
am dostępnem być może; wiedząc i czując, że mię- 
dzy naturą ludzką i nawet anielską, a pomiędzy 
naturą Boga nieprzekraczalne leżą granice, tern 
większą czcią i szacunkiem przejęci być powiniśmy 
dla d a r  u ł a s k i ,  przez który Bóg sam w swej 
miłości niepojętej znosi te granice, które nędzne 
stworzenia od jego Majestatu oddzielają.

Ś w i ę t a  E lżb ieta ,
’królewna Węgierska —  księżna lu ryn g iii Hessyi.

(19. Listopada).
Co może miłość Jezusowa w sercu całkowi- 

oddanem — to widzimy w życiu św. 
ż. ety którą Pan obrał za naczynie Łask 

swoich szczególniejszych.
Przed siedmiuset laty panował w Węgrzech 

pobożny król, nazwiskiem Andrzej. Bogactwa i 
skarby jakiemi go P. Bóg obdarzył, obracał on 
wraz z swoją małżonką Gertrudą z Meranii, na 
budowanie kościołów i fundowanie klasztorów. Tę 
pobożną parę obdarzył P. Bóg w r. 1207 cudowną 
dzieciną, która otrzymała na chrzcie św. Imię 
Elżbieta, to je s t: Bogudana.
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Już w trzecim roku życia objawiły się wiel­
kie dary, jakiem i P. Jezus oddany Mu dziewczynkę 
w yposażył. Już wtedy zaczęła ona wykonywać 
m iłosierdzie względem ubogich, co było cechą 
najw ybitniejszą jej późniejszego ży d a  i jej świę-

Około tego samego czasu żył w Niemczech 
książę na Turyngii i Hessyi, w zamku W artburg, 
około m iasta Eisenach. Ten książę, nazwiskiem 
H erm an, m iał syna Ludwika jedenastoletniego, 
podówczas m łodzieniaszka, i dla niego ówczesnym 
obyczajem, szukał narzeczonej. Posłyszawszy, że 
król Andrzej W ęgierski ma tak  śliczną na duszy 
i ciele córeczkę, wysłał doń książę H erm an posel- 
stw'0 z najznakomitszych panów i pań złożone, 
prosząc o rękę Elżbiety dla swego syna Ludwika.

Długie były narady na dworze króla węgier­
skiego coby uczynić; wreszcie postanowiono przy­
jąć ten związek, zwłaszcza, że wiedziano o pobożnem 
wychowaniu księcia L u d w ik a ; —  i wskutek tego 
m ała E lżbieta została powierzoną turyngskiem u 
poselstwu i odjechała z dworu ojca swego na 
wychowanie do przyjętych teściów swoich, którzy 
ją  z wielką radością i wśród dziękczynień Bogu 
a wielkich uroczystości dworskich przyjęli i z
Ludwikiem zaręczyli. . . . .

Tak więc wychowywała się młoda królewna
obok swego przyszłego małżonka. — Po paru je ­
dnak latach zostało już jej dziecięce szczęście 
zamącone wiadomością o okropnem zamordowaniu 
M atki jej, królowej Gertrudy. Ten cios niespodzie-
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wany oderwał duszę Elżbiety od siebie i zwrócił 
j ą  całkowicie ku niebu, ja k  świadczy towarzyszka 
je j ,i < ama dworska Guda , która do śmierci przy 
niej b y ła ; od owej pory całą dążnością Elżbiety 
było .Bogu służyć i Niebo osiągnąć. Nie umiejąc 
jeszcze czytać, biegła ona do zamkowej kaplicy 
i długie godziny traw iła przed Jezusem  w Ołtarzu 
utajonym, klęcząc lub leżąc na ziemi zatopiona w 
rozmyślaniu, którego treść  Bóg tylko wiedział i 
Aniołowie niem się radowali.

Wśród dziecinnych zabaw umiała ona sk ie­
rować często myśl ku Bogu i nakłonić towa­
rzyszki swoje do modlitwy choćby chwilowej, a 
potem wracała znów do zabawy. Odznaczała sie 
także wielką czystością i wstydliwością i św. Jan a  
Ewangielistę m iała najukochańszym patronem.

Wychodząc zasłan iała twarz swoją welonem, 
jak to  wówczas było obyczajem u niewiast wielkich 
rodów , gdy jednak  szła do kościoła zdejmowała 
większą część złotych ozdób przez uszanowanie dla 
P . Jezusa, który był za życia Swego na ziemi 
zawsze ubogim. I dla niego ubogiego, kochała 
tak  bardzo wszystkich ubogich, że wszystko co 
posiadała, było ich własnością, że dla nich zbierała 
resztki przy stole i po kuchniach, i że ubóstwu 
i miłosierdziu służyła aż do śmierci.

Drugą boleścią tej czystej duszy była śmierć 
księcia H erm ana, ojca narzeczonego jej Ludwika, 
pana wielce pobożnego, radującego się świętobliwem 
życiem synowej.

Żona jego Zofia zupełnie inaczej była uspobiona
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względem Elżbiety i zaraz po śmierci swego m ałżonka 
zaczęła przeszkadzać świętej dzieweczce i w jej 
nabożeństwie i w dobroczynności, a zwłaszcza 
w świętej pokorze, uważając, że to się nie zgadza 
z jej godnością książęcą , a nawet chciała ją  z tego 
powodu odesłać napowrót do W ęgier.

Tymczasem młody Ludwik objął rządy księ­
stwa i z boleścią przyglądał się jak  prześladowano 
jego przyszłą małżonkę, a nie mogąc dla młodego 
wieku wziąść jej w opiekę, podziwiał jej cierpliwość, 
jej łagodność i sam rósł w cnoty, starając się ją  
naśladować.

W roku 1220. pobłogosławiono młodą parę, 
a odtąd E lżbieta była tak  dobrą i roztropną żoną, 
tak wspaniałomyślną i troskliwą panią swych podda­
nych, jak  była czystą i świętą dziewicą.

W śród przepychu dworskiego um iała ona 
prowadzić życie pełne umartwień i wewnętrznego 
ubóstw a; nosiła pod książęcą szatą ostrą  włosien- 
nicę — ran iła  biczowaniem swoje niewinne ciało, 
pościła niepostrzeżenie o chlebie i wodzie i nocami 
w stawała na modlitwę i rozmyślanie.

Książe, jej małżonek, nie przeszkadzał jej 
w niczem , sam pobożny i ojciec swego ludu, po­
m agał jej w uczynkach miłosierdzia. Razu pew ne­
go spo tkał ją  niosącą ubogim żywności pod k sią ­
żęcym płaszczem , i zapytawszy ją  co niesie, u jrzał 
najpyszniejsze róże choć to był czas zimowy. D o­
bry książę kazał na miejscu tego cudu krzyż po­
staw ić.

In  nym razem skosztował wody, k tórą ks iężna
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piła z srebnego kupka i znalazł w nim prawdziwe 
wino — odtąd w iedział, że P. Bóg z św iętą połączył 
go na ziem i.

W czasie wielkiego głodu, który w 1225  
Turyngią nawiedził, i chorób, które potem  w skutek  
tego panowały, poświęcała się E lżbieta bez granic 
swoim poddanym, pielęgnując chorych, grzebiąc zmar­
łych, a to wszystko czyniła jak  matka lub siostra  
nikim się nie wyręczając.

Sprowadziła do Turyngii pierwszych Franci­
szkanów i pierwsza z panujących została  tercyar- 
ką tego świętego zgromadzenia, za co też od ży­
jącego jeszcze w. Franciszka z Asyża jego p łaszcz  
w darze otrzymała i ten do śmierci nosiła .

Czworgiem dzieci pobłogosławił P. B ó g  to 
św ięte m ałżeństw o; najstarszy syn nosił im ię dziada 
H erm an; —  z trzech córek jedna była księżną  
Brabaneką, a dwie życiu zakonnemu się pośw ięciły.

W tym czasie zbierała się druga wojna krzy­
żowa dla odebrania Grobu Zbawiciela niewiernym. 
Pobożny Ludwik wziął w niej udział i pożegnał 
swoją małżonkę, która tę wielką boleść rozstania  
przyjęła z poddaniem. Lecz nie m iała ona już 
więcej oglądać Ludwika, gdyż ten umarł wśród 
przeprawy w 27 latach życia.

Zaledwie owdowiała, sta ła  się Elżbieta pastwą  
prześladowań. Bracia zm arłego księcia wydarli 
jej panowanie i wypędzili ją  wraz z m ałem i 
jej dziećmi z książęcego zamku.

W yszła więc pobożna pani niosąc najm łodsze  
dziecię na ręku, jak żebraczka z swego w łasnego
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domu i tu ła ła  się, szukając daremnie przytułku, 
gdyż z obawy nowego księcia H enryka, n ik t jej 
przyjąć nie chciał. 'Wreszcie pozwolono jej pod noc 
schronić się wraz z dziećmi do pewnego domu, 
gdzie w chlewie przepędziła noc na modlitwie, a 
ledwie dnieć zaczęło, udała  się do kościoła 0 0 .  
Franciszkanów, i tam mszy św. wysłuchawszy, pro­
siła pobożnych mnichów, aby odśpiewali hymn Te  
D eum  laudamus jako dziękczynienie za tak  wiel­
kie łaski, jakich P. Bóg jej udzielił.

Odtąd było życie Elżbiety pasmem udręczeń 
i ubóstwa znoszonego z największą pogodą duszy 
i wielkich łask, jakiemi P. Jezus ją  um acniał, uka­
zując Jej się w widzeniach i o swej miłości J ą  
zapewniając.

Gdy wreszcie P. Bóg wzruszył serce szwa­
gra jej Henryka, iż ten świętą przeprosił i chciał 
jej wszystko oddać, — odmówiła ona, nie chcąc 
już tronu na ziemi, odstąpiła go bratu męża 
i w szystko mu przebaczając, wymówiła sobie użycie 
swego m ajątku osobistego na cele dobroczynne; 
sama zaś zam ieszkała w chatce z gliny ulepionej 
o pó ł mili od Eisenach.

Dzieci jej wychowały się w klasztorach, ona 
zaś sam a służyła chorym i ubogim; w M arburgu 
zbudowała s/.pital i tam najniższe i najw strętn iej­
sze dla ludzkiej natury posługi czyniła.

Świat ją  m iał za szaloną, bo świat nie wie 
co to jest szaleństwo krzyża, to je s t miłość szalo­
na krzyża Jezusowego, pragnienie dzielenia tych 
poniżeń, które Jezus podejmował za nas grzeszni-
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ków najniegodniejszych! A.le ten Jezus, który ko­
chał niegodnych, jakąż miłością otacza i nadgradza 
przyjaciół i miłośników Swoich ? .

Razu jednego kiedy św. Elżbieta znajdowała 
sie w południe w kościele, u jrza ła  w kościele czło­
wieka ślepego i ulitowawszy się bardzo nad jego 
niedolą, prosiła P. Jezusa w prostocie serca, aby 
m u wzrok był przywróconym — i w tejże chwili
ślepy ów przejrzał.

Iunym razem modliła się, aby P. Bog p rze­
mienił serce pewnego próżnego i światowego m ło­
dzieńca, który się właśnie w kościele znajdował; 
po chwili zaczął j ą  ów młodzieniec prosie, aby 
przestała, gdyż uczuł o g i e ń  jakiś wewnętrzny prze­
nikający jego serce; gdy się dalej modliła, m 
dzieniec począł wołać i błagać, aby zaniechała nao- 
dlitwy, gdyż zdawało mu się, ze ten ogień go po­
chłonie, a gdy E lżbieta skończyła, upadł jej do 
nóg, dziękując, i wstąpił wkrótce potem do bardzo
ostrego zakonu. . .

Takiemi to cudami odznaczało się to święte

ZyCie Gdy doszła do la t 24 m iała objawienie dnia 
swej śmierci, o czem uwiadomiła swego spowiedni­
ka, świątobliwego Konrada z M arburga. —  W krótce 
też zachorowała i wśród modłow i dziękczy­
nień oddała Niebu świętą duszę swoją w dniu 19. 
L istopada 1231. Przed skonem jej i po skonie 
słyszano śpiew cudny i woń przedziwna napełniła

^ Niezliczone cuda, które zaraz po śmierci El-
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żbiety uzyskiwano przy jej przy Jej zwłokach, 
sprawiły że już w r. 1235. papież Grugorz IX. 
wpisał ją  poczet Świętych, a cesarz Fryderyk II . 
włożył na jej skronie kosztowną koronę.

Z darów złożonych u stóp Świętej zbudowa­
no w M arburgu wspaniały kościół nad jej zw ło - 
kami. , . ,

Dzisiaj pustka wieje w tych Świętych p rzy ­
bytkach. Potomkowie Świętej odpadli od wiary 
św. katolickiej i w tych miejscach gdzie ona 
spełniała uczynki tak  wzniosłego miłosierdzia,
nie znajdziesz żadnej pam iątki, — tylko w ser­
cach wiernych żyje i kwitnie i krzewi się posiew 
tych cnót ziemskich i przykład Świętej _ pociąga 
jeszcze i do końca świata pociągać będzie dusze 
do służby Jezusa Ukrzyżowanego.

M odlitwa
O Święta Matko cierpiących i kalek, Elżbieto św ię ­
ta , uproś nam cnotę miosierdzia dla ubogich
abyśmy kalecy na duszy i ubodzy w dobre uczyn­
ki, dostąpili zlitowania Bożego i godnie przez po­
kutę i poprawę życia godnymi się^ stali oglądać z 
Tobą Jezusa Twoją i naszą miłość na wieki. A.

Czemu tak późno?
Żale kochającej duszy przed  Panem Jezusem  

w Przenajświętszym Sakramencie.
O mój Najczystszy! ukryty w chlebie,
W  chlebie żywota, w chlebie pokoju!
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0  mój Najświętszy! ukryty w Niebie. 
Wśród drgającego światłości zdroju, 
Czemuż tak późno poznałam Ciebie ?

Teraz mi trudno starą zbroioę 
Ze rdzy oczyszczać, wżartą głęboko,
Śmiało na korcu zastawiać świecę 
Odrzucać rękę, odrzucać oko,
I sępa zmieniać w synogarlicę.

Trudno mi z pola wyplenić głogi, 
Trudno w ogrodzie wypleć badyle,
1 trudno, Panie, zbłocone nogi,
Co dróg szerokich przebiegły tyle, 
Teraz do wązkiej wzwyczajać drogi.

To się jak  stępak zwracam we wrota 
Do znajomego kierując żłobu;
To się oglądam jak żona Lota,
Bo mi się jeszcze wychyla z grobu 
Za dawnem życiem grzeszna tęsknota.

O najwonniejszy Kwiecie proroczy! 
Wytrwać do końca dozwól mi Zbawco ! 
Synu Maryi, Jezu uroczy !
O promienisty Miłości dawco!
Czemu tak późno przetarłam oczy ?

N abożeństw o kościelne w L istop adzie .
1. Dzień W szystkich Świętych. Pielgrzy­

mami jesteśmy tu na ziemi w drodze do prawdziwej 
ojczyzny naszej, do nieba. Droga to trudna i łatwo 
na niej pobłądzić, potrzebujemy przeto dobrych 
drogoskazów wśród tej podróży, potrzebujemy miejsc 
wypoczynku, aby nabrać sił nowych.
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Chwała niebieska Świętych z polskiego 
narodu.
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Takiemi chwilami wytchnienia są święta i 
uroczystości kościelne, które nam, znękanym tru ­
dami życia codziennego, przypominają obowiązki 
względem nieśm iertelnej duszy naszej, k tóre  nas 
wołają do modlitwy i świętych Sakramentów.

Owemi zaś drogoskazami są Święci pańscy, 
na każdy dzień życia naszego, aż do tego dnia w 
którym  się dla nas zacznie wieczność szczęśliwa
0 tyle, o ileśmy poszli za śladem tych świętych 
opiekunów naszych. Każdy bowiem z tych świę­
tych woła na nas: „Pójdźcie za mną i ja  ży­
łem  jak  Wy na ziemi — i ja  walczyłem i zwy­
ciężyłem! Duszo chrześciańska, dziecko Boże, oku­
pione krwią przenajdroższą Syna Bożego, oświeco­
ne Ł aską Ducha przenajświętszego, Twoim celem 
nie jest ziemia — nie zadowolni ona pragnień 
Twoich. W górę więc, ku Niebu zwróć drogę i 
bądź świętym tu na ziemi abyś był szczęśliwym 
na w ieki!“

Błogosławione serce, dla którego imiona świę­
tych w kalendarzu nie są czczemi słow am i; stokroć 
błogosławione jeżeli usiłuje iść  ̂ za ich śladem. 
Lecz smutno powiedzieć, że niewielu słucha tego 
głosu, że tak wielu błądzi, idąc na oślep — i że 
nigdy nie trafią do przeznaczonego im celu.

Cóż więc czyni M atka nasza, Kościół św. ? 
Oto przy końcu każdego roku, Kiedy już tw arda 
jesień nadejdzie, a rolnik plon swój ma pod da­
chem, wtedy woła Kościół na swoją dziatw ę. 
„Pójdźcie do mnie, i ja  mam plon  mój dojrzały
1 zebrany w gumnach niebieskich." I  wtedy otwie-
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&aa r s mw ds ° ; i

r ? s * S S ^Jezusa Syna Bożego, 8iedz^® ° t  najdroższa,
a przy nim Matkę Jego, m | tołów jaśniejących 
Maryę N iepokalan§ i sw P pr(m)k6w ogl^da_ 
w chwale, i dalej Patryarc  ̂ akna_
jących oblicze Boga ii i §> ^  blagku szczgśli-
mi i wieńcami, i Wyz?a^  szacie niewinnościwości wiekuistej, i Dziewice w szacie n 
i k w ia ta ch  niewiędnących nigdy na skro

Patrzcie mówi ^
Łaski Boż%  S  . nQWej j aką śpiewają,
W  +  n a  S a sk  jakim jaśnieją. W gór§ oczy i patrzcie na masa. ja&i j towarzysze;
s e r a ,  to Wasza P W f l 2ś' ’ “a m dopomoże,
B6g Ojciec was _  a Wszyscy
Duch św. oświeci i poblo0osiawi 
Świeci wyproszą Wam to szczęście .

Tak obchodzi Kościół św. katolicki uroczy­
stość Wszystkich Ś w ię ty ch ad0Z!zTemf przylgniete, 
abyśmy serca nasze z y ieniem rzeczy wieku- 
pokrzepili i napełnili p 8 sje często słabo- 
istych. A ponieważ świ§ty czytad nam ka-
ŚClfi T n iu  dzisiejszym Epistołę, z objawień św.fZ z której się dowiadujemy, że niebo napeł- Jana, z której s j  elkicb stanów, wiekow i na-
mone jest ludz nie b u  jak  t

c z e n ^ m y  jesteśm yT że byli słabi, kuszeni, że byli
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naw et grzesznikam i, dziW mi
od nas zależy być tem czem oni ,a  d d j ' '  *"

K i
sławieństwami, bo serce lńdzkfe 7n  "!'z",at1 Nogo- 
pokoju jeżeli niemi żyje ® <loZMJe b!< W

ustanowiony*^ S S t L ^ Z 3̂ ,  S ł i ^  
którv w rnkn fina 1 papieża Bonifacego IV.

„panteonem", t.j. „wszyTtkich b S w «  z w a n a ° c u T ^ ’ 
ze wszystkich bożków poganie w n iJ  Z ^ n 80’

bd?10doyp ie tądp7P7 e f  Z n i f a l f  t y '  * £ 5 ?
otworzenia pateonu i n ośw ieL n io ' pow^  myśl 
Panny i ś w ^ e n ń i f f T T , ; % 2 n  ? ,jSw - 
uroczystszych dni w r,,,™ - t  Je Jen 2 naJ'

|ś fS S Ś S g |
Piez, odziany w oznaki swej władzy w ! ? » i f

ihS.daj3STP̂ r r y
®  a r -
w,
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pież Grzegorz IV. rozciągnął to święto na całe 
chrześciaństwo i w dzień 1. Listopada obchodzić 
je  polecił.

Trzy są powody dla jakich Kościół św. uro­
czystość W szystkich Świętych ustanow ił:

Naprzód dla te g o , że liczba Świętych w nie­
bie królujących je s t bez wątpienia bardzo wielka. 
Sw. Jan  m ów i: „I widziałem wielki t łu m , którego 
nikt zliczyć nie może, ze wszystkich rodzajów, 
pokoleń, ludów i języków, stojący przed tronem i 
obliczem Baranka. “ Samych Męczenników', którzy 
krew  swoją dla miłości Jezusa przelali, liczą w 
grobowcach Rzymskich do 6 milionów, a na całei 
ziemi do 17 milionów. A wielu może być owych 
wiernych sług  Bożych, którzy w ciągu wieków żyli 
po całej ziem i? Imiona wielu Świętych są zapi­
sane w kalendarzu, ale któż zliczy tych co ukry­
ci żyli w Panu, a których imiona istnieją tylko 
księdze żywota? Ponieważ zaś jako członkowie 
katolickiego Kościoła jesteśmy w zjednoczeniu z 
tymi nieznanymi Świętymi, przeto słusznem jest, 
abyśmy im cześć przynależną oddali, a gdy ich 
imion nie znamy, abyśmy to uczynili wspólnie z 
Kościołem śwdętym w dniu przezeń na ten  cel 
ustanowionym.

Pow tóre: chce nas Kościół święty, w szcze­
gólniejszy sposób pobudzić do naśladowania Św ię­
tych, w Ich życiu i w Ich cnotach tak  wzniosłych. 
Musimy być świętymi, to jest powołanie nasze, 
bez tego nie ma szczęścia na wieki. Idąc śladami 
Jezusa, Maryi i Świętych, możemy jedynie ten cel 
osiągnąć: zostawili oni nam  niezatarte  przykłady,
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i nie możemy się nieświadomością, tych wzorów 
tłumaczyć.

Potrzecie: nie ulega żadnej wątpliwości, że 
Święci przez swoją przyczynę wiele uprosić nam 
mogą, jako naczynia wybrane Łaski Bożej i przy­
jaciele Jego, z Nim wspólnie królujący. Za ich 
przyczyną otrzym ać możemy wiele ła sk  do zbaw ie­
nia nam potrzebnych, których dla grzechów na­
szych sami uprosić sobie nie jesteśm y zdolni. Aże­
byśmy te, łaski tern pewniej otrzym ali, ustanow ił 
Kościół św. abyśmy wzywali W szystkich Świętych 
pomocy, i dla tego mówimy we Mszy św. na ten 
dzień nsstępującą

Modlitwę kościelną,: W szechmogący wie­
czny Boże, który nam wszystkich Twoich świętych 
zasługi na raz obchodzić każesz, prosimy pokor­
nie, daj nam tem obfitszych łask  dostąpić, im l i­
czniejszych do miłosierdzia Twego wzywamy dziś 
pośredników, przez Pana naszego Jez. Chry. Amen.

2. Dzień Zaduszny. W  dniu Wszystkich 
Świętych Kościół św. wskazuje nam Niebo i Jego 
chwałę. Dziś zaś odzywa się do nas smętnie mówiąc : 
„Mam ja  jeszcze inne dzieci, także drogie mi bardzo, 
które bez promienia radości, bez pokoju i wytchnienia, 
W miejscu pokuty, kary i boleści wzdychają i jęczą, 
oczekując w bezmiernej tęsknocie połączenia się 
z Świętymi i oglądania Oblicza Bożego, na które 
spoglądać nie są jeszcze godni, gdyż muszą się 
wprzódy oczyścić cierpieniem. Oni to wołają 
o przyczynę waszą, oni bracia w asi; nie zostawiajcie 
ich bez pomocy i pociechy.*
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Zchodząc z tego świata, wiele duszBie odpokutowało przewinień swoicb, dla g  Bog

trzykroć zasługiwały ’ one
też i “i e .°J r ygte ale nie zszedłszy w grzechuna nieho jak dusze czy , ^  ^  pieklo> więc
śmiertelnym, nie zasłuży ^  ^  cierpieć w miejscu 
Pan Bog przezna y Cierpią one tam jednakzszszrts. “ “  “ p c ” iai%  3 w W '
którzy o czyścu miell ob^ iê k j est rozłączenie 

Największą z WSzystkiego co
z Bogiem. Prze ie8kończoną t ę8knotę, miłość ku
ziemskie, czują v m i  jak mówi św. K ata-
B o g u ,  czują się p jako ku źródłu wszelkiego
rzyna Genueńska ku . BogJ, ^  ^ ^  ^
szczęścia a „ćwiinrWeniu swej niegodności

•> « •> “ * *  ci’erpM . Minął
U S T S  -  w S “ »  U  U,**
hez żadnej zasługi; pogrążeni t

m°gą r e lz jn m “ a ^ i c S o  Kościoła ma tutaj
i . i :flQf czynna i owocną. riauKa

n s r  o l A .  r V e“n,r

a S :s »  is-rsscsj
nas uzyskane.



W  Starym Zakonie modlili się już żydzi za 
umai łych; czytamy w księdze Machabeuszów • Święta 
i  zbawienną myślą jest modlić się za umarłych aj?

S’’T Ch rozwi;ł zani zostali" (2 Mach X II 
12 iS1Sga 0p0wiada’ że Pobożny Judasz
tam i 1 srebra posłał do Jerozolimy, ażeby
XII Skią  a“V  Mry “  gfZeChy Zmarłych » ' i f f  
i 6 N° Wym Zakonie czyniono to częściej

• S T S '  ? W‘f y  Chryzostom pisze: „Nie ma wątpli- 
Kośeioła T  otl'z>’muj ;l Pomoc przez modlitwy

Żny; gdyż 0jcowie ^ k  ymli i cały Kościoł to zachowuje.u
. 0flar°wanie odpustów za dusze zmarłych je s t 

potwierdzone przez wielu Papieży.
Święta Ludwina bywała często wprowadzana 

do czyśca przez swego Anioła Stróża; ten widok 
przejmował ją  tak dalece, że bezustannie modliła 
się za umarłych, wylewając przytem łzy krwawe 
niekiedy. Pan Bóg udzielił jej łaski widzenia dusz 
przez jej modły do chwały wiekuistej wchodzących 
Tego samego doznała błogosławiona Małgorzata 
llakok , gdyż ujrzała duszę swej przełożonej poku­
tującej za małe przewinienia przez kilkadziesiąt dni
Zr- T;yf Q 7 ~ P óźniej  wstępującą do przybytku 
wiatłości wśród śpiewów radośnych.

Świętej Brygicie ukazał się małżonek jej Ulfo 
rosząc aby kazała sprzedać wszystko, w czem 
uała jakiekolwiek upodobanie, i aby te pieniądze 
izdała ubogim, a srebra kościołom — gdyż Panu 
»ogu miłemi są wielce takie ofiary.

Tak więc widzimy w jaki sposób możemy 
spomagać dusze zm arłych; zobaczmyż d l a  c z e g o
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wspomagać je mamy? 1) D la chwały Bożej. 2)
Z miłości. 3) Z  obowiązku. 4) D la naszej w łasnej 
korzyści.

1. C h w a ł a  B o ż a .  Liczba wybranych po­
winna być dopełnioną, a chwała Boża przez to 
zwiększoną. Nie możemy więc w lepszy sposob 
przymnożyć chwały Bożej i zadość uczymc zniew a­
żonej codziennie Jego Świętości przez grzech i upa­
dek tylu dusz A  d a le j: Pan Jezus pragnie połączenia 
z Swojemi członkami, Jego miłość tęskni do te, 
jedności, której sprawiedliwość Jego przeszkadza. 
Powinniśmy zatem przychodzić w pomoc duszom 
cierpiącym, a gdy przez nas wybawione przym nażać 
będą chwałę Bożą, uczynią to w naszym imieniu, 
którzyśm y nieraz przez grzech tej chwale uwłaczali 
-  i '  uradują Jezusa, który z nimi zjednoczyć 
się pragnie.

2. M i ł o ś ć .  Dusze zmarłych nie przestały 
być członkami Kościoła św., do którego i my 
należymy, są więc naszymi braćmi. Miłość łączy nas 
z niemi, przeto Kościół nie przestaje wzywać Miło­
sierdzia Bożego dla nich i ofiarować za nich modłow 
i pobożnych uczynków tu  na ziemi spełniany e . 
Między zmarłemi znajdują się krewni nasi wedle 
d a ła  — są także dobrodzieje dusz naszych, p rze­
wodnicy duchowni, którzy nas do życia w iary 
wprowadzili przez nauki i Sakram enta św ię te ; są 
nasi rodzice, bracia i siostry, nasi przyjaciele, dobro­
czyńcy ; cierpią oni bardzo, cierpią może za to że 
nas zbytnio kochali, że nam zbyt przebaczali W śród 
boleści swoich zw racają się do nas wołając : „Zlitujcie
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sie nad  nam i, p rzynajm nie j wy, p rzy jac ie le  n a s i l“ 
J a k ż e  m oglibyśm y pozostać głuchym i na to  w ołanie ? 

. . .  ' O b o w i ą z e k .  Z ap y ta jm y  się sam ych
siebie czy pom iędzy duszam i czyścowemi nie znajduje 
się tam  ż ad n a  z  naszej p rzyczyny. Może nie je d n ą  
zgorszyłem  m ojem i b łędam i, mojemi słowam i, moim 
przyk ładem , m oją lekkom yślnością? Z g rze szy ły  —  i te - 
ra z  pokutow ać m u s z ą ; czyż nie mam obow iązku n ie ­
s ien ia  im pomocy w w szelki m ożliw y sposób ?

4. W ł a s n a  k o r z y ś ć .  W iem  że um rę 
z  pew nością, może n aw et w krótce, ale czy mam 
pew ność, że moje życie je s t  ta k  czyste , że dusza 
moja je s t  ta k  bez skazy , abym mógł być spokojny 
o w ieczność?  N ieste ty , może zarobiłem  na  d łu g i 
c zy śc iec ! A  gdy  tam  w niew ym ow nych m ękach 
p og rążony  b ę d ę ; czy n ie byłoby szczęściem  dla mnie 
gdyby w tedy  z n a la z ł się k toś co by mnie w spom agał 
p rzez  m odlitw ę i dobre uczynki ?

J a k ż e  pocieszającą była dla św. M oniki m yśl

IIZJT ‘ Mr i e  »  “ i  “ »•
_ J a k ą  m iarą  m ierzym y, tak ą  odmierzono nam bę- 

e ,  a  gdyby ży jący  o nas zapom nieli, to nie zap o ­
m ną z pew nością dusze w ybaw ione, za  k tó re  m odli- 
iiśm y się tu ta j  na  ziem i, to rzecz p e w n a ; w Niebie nie 
m a an i zapom nienia an i niew dzięczności. Módlmy się 
w ięc za  dusze zm arłych  ilekroć usłyszym y, ze dzw onią  
n a  A nio ł P ań sk i, p rzy  każdej M szy św ., ile r a z y  
odw iedzam y cm entarz.

J e s t  to zarazem  w ielką pociechą modlić się  
z a  um arłych, je s t  to po części obcować z  ukochanym i 
k tó rych  zim ny grób pochłonął, a  k tó rych  m yślą
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i modlitwą dosięgamy po za mogiłą. P rotestanci 
zazdroszczą nam tego stosunku z um arłym i; oni dla 
swoich u n arły ch  nic nie czynią, ho nie w ierzą 
w istnienie miejsca oczyszczenia, i gdy ukochanemu 
zmarłemu położyli kamień na grobie, już wszystko 
dla niego uczynili. O dzięki Ci wiaro moja św ięta, 
że mnie nie zostaw iasz w tej ciemności i nieświado­
mości, dzięki Ci Męko i K rw i Zbawiciela mego, 
które każdego dnia ofiarować mogę za tych ukocha­
nych, skrytych przed okiem moim ale żyjących na
wieki

Istnienie czyśca daje dam miarę szkarady 
grzechu i wielkości sprawiedliwości Bożej. N am  
krótkowidząeym ludziom wydaje się grzech powszedni 
niewielką rzeczą, a musi on być ciężką obrazą 
Boską, kiedy P an  Bóg karze cierpieniami czyścowemi 
każde n. p. kłamstwo. O Miłosierdziu Bożem, które 
je s t rzeczywiście wielkie, czynimy sobie czyste 
wyobrażenie, ale zapominamy o sprawiedliwości Jego. 
P an  Bóg przebacza wszystkie grzechy z żalem 
wyznane na spowiedzi, ale jako sprawiedliwy musi 
ukarać za niewyznane i nieobjęte żalem. P an  Bóg 
odpuszcza karę wieczną dla K rw i i zasług Jezusa  
Chrystusa, ale dla niepokutujących zostawia k arę  
doczesną t. j .  czyścową. Pokutujmy przeto i strzeżm y 
się jak  gadziny każdego grzechu i nie lekceważmy 
żadnego, choćby nam się najmniejszym wydawał.

Gdy bł. M arya Alakok modliła się pewnego 
razu  przed Najświętszym  Sakramentem, ukazał jej 
się pewien zakonnik, otoczony płomieniami i prosił 
ją  o modlitwy. „Jestem  tu —  mówił on —  na te  
straszne męki skazany, za to, że miałem przywiązanie
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dfa 'jednych

za to Ił»nym raZ6,m Widzia,a w “ ekach zakonnice

 ̂ »-wihT?
me zachowywała milczenia. ’

Widzimy więc jak  nie należy lekko b r * fi

“i " S
M o d litw a .

Przyjmij Ojcze Miłosierdzia modlitwę moia 
w zjednoczeniu z wszystkiemi modłami KośOoła 
św. i wszystkiemi ofiarami Mszy -5w i

B ło g o s ła w ie ń s tw a  SERCA P a n a  JEZUSA
W naszym kraju.

s p i d l A l m  ni-™ 8 °P° wi?da: Przed kilkoma dniami padła, nam przy szycm paląca sie i ampa z naft
jednej chwili ujrzałyśm y się wśród płomieni



i P n*a- Przerażona zaczęłam gasić, a w sercu wezwa- 
«.*» ratunku Boskiego SERCA P. Jezusa. I o dziwo! 

4 j  o silnego ognia zdołałam wkrótce stłumić pożar, 
F e Poparzywszy się wcale i bez żadnej prawie szkody, 

lb jeden spłonął małej wartości kawałek, choć
J  } różne i drogie rzeczy w pokoju. Dzięki i cześć 
p aJsłodszemu SERCU!
i Z Radymna.

* L Najuprzejmiej upraszam o łaskawe um ieszcze- 
g e W intencyach miesięcznych podziękowania Matce 
«°skiej za uzdrowienie dziecka. Gdy dziecię za- 
t orowało raptownie, ofiarowałam je Matce Boskiej, 
i fe°ro zaczęłam odmawiać nowennę do Niepokalanego 

erca j j a tkj Boskiej, dziecięciu zaczęło się lepiej 
°bić { 2 dni wyzdrowiało. Za co składam ser-
®czne publiczne podziękowanie — zachęcając ka- 
^ matkę, by najprzód udała się w potrzebie do 

: eJ niebieskiej lekarki — bo gdy się uda szczerze,
. P-Wnie wysłuchaną będzie. S.

K rzeszow ice 21. Sierpnia 1879.
Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus! 

j Ponieważ i ja  niegodny wraz z żoną moją do- 
k r . “ y oĉ  Najsłodszego Serca Jezusowego i Najśw. 
Q aryi Panny wielkiej łaski —  bo cudownego uzdro- 
 ̂ *enia naszej trzechletniej córeczki, przeto upraszamy 
łaskawe ogłoszenie publicznego dziękczynienia w Po- 

I łańcu Najsł. Serca Jezusów. W  miesiącu Czerwcu r. 
i zachorowało nam toż pomienione dziecko na- 
. sód na ciężki koklusz, w skutek tego kokluszu jak 
j arz twierdził, nastąpiło zapalenie blonki mózgo- 
-  di a następnie straszne konwulsye, które je mordo­

wy od 5. z rana do 5. wieczór. Ratunek był
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gwałtowny, ponieważ zaraz zawezwaliśmy doktora, 
który z prawdziwą pieczołowitością zabrał się był do 
ratunku, przepisał co było należało: okłady lodowe 
i t. d. i odbył w tym dniu cztery wizyty. Sam jeden 
zwątpił i mówił, że już nic dziecięciu nie miało po- 
módz, ponieważ zauważył z doświadczenia, że po 
takich ciężkich i długich konwulsyach następowała 
śmierć nieochybna. Ale Wszechmogący a Miłosierny 
Bóg nie chciał nas jeszcze niegodnych ciężko za­
smucić. Dziecko już uznane za konające, które usta­
wicznie polecaliśmy Najsł. Sercu Jezusowemu, po tak 
ciężkich konwulsyach uspokoiło się, a my spostrzegli 
rączkę i nóżkę lewą powykręcane, i widzieliśmy, iż 
było jak nieżywe, bez wszelkiej przytomności i wła­
dzy. Konwulsye się znowu objawiały chwilami przez 
parę dni i nocy, a żadne leki nie pomagały. Wreszcie 
w sam dzień Najsł. Serca Jezusowego, słuchając Mszy 
św. na intencyę dziecka, ofiarowaliśmy je Najsł. Sercu 
Jezusowemu i włożyliśmy na nie szkaplerz Serca Jezuso­
wego. Od tej chwili konwulsye ustały zupełnie, a 
dziecię zaczęło coraz więcej przychodzić do przyto­
mności, lecz ruszyć się nie mogło przez parę tygo­
dni, po czem poczęło trochę siedzieć. Tak upłynęło I 
znowu z parę tygodni, że dziecko nie mogło się ani 
ruszyć z miejsca i zdawało się, że pozostanie wie­
czną kaleką. Lecz ufni w miłosierdzie Najsłodszego 
Serca Jezusowego, któremu nieustannie ono dziecko 
polecaliśmy, za dwumiesięczną kuracyą kąpieli siar- l 
czanych i proszków przez lekarza przepisanych, zu­
pełnie do pierwotnego zdrowia przyszło, i zdaje się, J 
że jeszcze zdrowsze i weselsze, niż przedtem było, J 
Z a co niech będzie wieczna cześć i chwała Nasłod- \



szemu Sercu Jezusowemu, oraz Najświętszej M aryi 
Fannie.

Doznaliśmy i drugiej łaski w sprawie spadku 
Ż0I»y. Z a  pierw szą razą, jak  upominaliśmy się, nie 
chcieli je j wcale przyznać, ani w sądzie nie przy­
gnano, jeszcze się na żonę gniewano, z powodu d a ­
wnego pow ikłania przez niesprawiedliwy zapis, czyli 
testament i t. d. Żona zmuszoną była wnieść skargę 
d° sądu, jako pozew pisemny, na co po upływie 
kilku miesięcy dostała wezwanie stawienia się do 
sądu. Lecz po wspólnej naradzie udała się żona 
do Najsłodszego Serca Jezusowego^ uczyniła spowiedź 
św,, ofiarowała tę całą sprawę Najsłodszemu Sercu 
Jezusowemu i udała się w podróż (piętnaście mil 
drogi pryw atnej) —  i nie zawiodła się.

Ponieważ serca zmiękczyły się, zwłaszcza 
sędziego, który pierw szą raz ą  trzym ał stronę za 
przeciwnikami żony, tą  zaś raz ą  tak  Najsłodsze 
Serce Jezusow e jego usposobienie zmieniło, że 
zupełnie stronę trzym ał żony, litując się bardzo nad 
nią, a na przeciwników z największą groźbą i odgra­
żaniem powstał i tern ich nakłonił do dobrowolnej 
bgody, co jedynie Najsłodszemu Sercu Jezusowemu 
zawdzięczamy i publiczne dziękczynienia składamy.

Stowarzyszenie kapłanów
pod wezwaniem i  opieką N ajsł. S E R C A  P . Jezusa. 

( In te n c ja  n a  m iesiąc L istopad).
Pomiędzy błogosławieństwami, które Pan Je­

zus objawił Bł. Małgorzacie Maryi Alakok, znaj­
dujemy i następującą: „Kapłanom dam łaskę
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p raern ł Pan t  najtwai.cl*z^ ch- Oczywiście więc 
SERCA w ,  i  ł ’ , azeby P°mi^ z y  czcicielami bERCA Jego Najsłodszego, kapłani byli pier-
r S a m f n f  ̂ tSZ7 n i’ uab j b^ °  Przewodnikami wodzami aa drogach zbawienia, przewodzili ró­
wnież w nabożeństwie do Najsł. SERCA Pana Je­
zusa, , rozniecali ogień miłości ku temu SERCU w du- 
zacn wiernych Zrozumiała to ż y c z e ń  P. J ezl- 

j ° " romDa Większość kapłanów i przeto po ca­
łym s wiecie Biskupi i kapłani staw ia sie rozpo­
wszechniać cześć Najsł. SERCA i z a p ro w a d z i X -
s p e łn i l ia T  ’ ktÓrych jakiekolwiek obSługi spełniają, to nabożeństwo, ze skutkiem m'ekiedV 
prawdziwie cudownym. n.ekieay

^  szakże kapłani w rozmaity sposób mosu

£ yss
i  Z  " ąfoMto“ -- »">»“ S i a nwierząc słowu Zbawiciela, używa w danym razie

i d tX w ie » ? .°  ,i ERCA NajSl- i “t0  d«“ «i dl a zbawienia dusz mu powierzonych danei i tem 
nabożeństwem jako środkiem, ze względu na swa 
osobę poniekąd zewnętrznym, stara się pociaeuaćsSb”Lv50?e cnotJ ‘ &JW32
ści aracv y° J)ew0J’m pożyteczno-. Pracy> tak>e bowiem jest miłosierdzie Boskip
łasWraktóre ń h t  zba? enia daJe kapłanom liczne 
r> ł ’ , dlatego darmo danemi się nazywaia 
źe bez zasług, i korzyści osobistej d li n i c h ? ®
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S J i S S f f  £ i S “  1 po4jt' tz b a w ie “ia innych

ftysrr .SM ja?
Mianowicie ten, że łącząc się wspóJnie jakoby pod
przeia?rem JezusoweS°> starają się i sami
T zeJąt się duchem nabożeństwa do tego SERCA  
i zasadniczo a stale obierają cześć SERCA Jezu so ­
wego, jako główny środek i sposób swej pracy oko- 
ito i" Ẑ aw ênia- W ten sposób powstały rozma- 

e zakony, zgromadzenia, domy misyonarzy i sto ­
warzyszenia pod wezwaniem SERCA Jezusowego

4 e Ł w nT y ® krf ju,Zn.amy 1 mamy dot%d tylko zakon  zenski, Sercanek, k .ore zajmują się wychowaniem
Panienek. W innych katolickich k r S a T s \ " p S  
Sercanek, Misjonarze SERCA P. Jezusa, zgrSmf.
sz e“, s S r p a  1 Że 16 pod vvezwanie“  Najsłod- 
iwferlJ,7 , 7 ' 0tjaz ” stowarzyszenie kapłanów
R e c k ic h  p o d  opieką S E R C A  J e z u s o w e g o To 
ostatnm w skutkach swych może być najdonioślei- 
Serć.a ws Wie+ -̂ f iaf an 'cm tego stowarzyszenia jest
s łod L eeo  S p ic A  P “° W Zapalić miłośc,;i  Naj- 
t e Z  o Ł  ERC4 ’ a r°w aocześm e skłonić ich do
S E r p a 7  Z ZaSa, y \  w>'tnvale Przez cześć tego 
OERCA pracowali nad odrodzeniem zepsutego świata
Je k> 6 7  tym m iesi3cu Prosić mamy p ‘
Jezusa o błogosławieństwo dla tego stowaryJ , 0 ’
J a  kapłanów pod opieką SERCA° N ajsł.“ -  a że

naszym kraju takiego stowarzyszenia jeszcze nie

dzema staropolskiej cnoty i pobożności. —



Intencye na miesiąc Listopad.
1. S. W sz y s tk ic h  ŚŚ. Odp. w Ap., w Szk. 

N. Pocz., w Żyw. Róż., Pap. Podź. za wysł. 
próśb od 8390 os., 759 r„ 101 zgr.

2. N. l s z a  m ieś. (22 po Św.) Ś. Wiktoryna.
0  miłość S. P. J .  dla 10289 os., 1551 
rodź., 69 zgr. Za Ojca św.

3. P . Dzień zaduszny. Odp- w Ap. Za dusze 
zmar. 16004 os., 1855 rodź., 154 zgr.

4. W . Ś. Karola. O błogosł. S. P. J. dla 34675 
os., 5183 rodz., 359 zgr. Za Najj. Cesarza.

5. S. S. Zacharyasza Pr. O opiekę S. P. J. dla 
48607 os., 4806 rodź., 952 zgr. la t. Dzieci M.
1 nab. do S. P. J . w jedaej par. we Lw.

6. C. Ś. Leonarda. O rozszerz, czci S. P. J . 
między 7447 os , 1558 r., w 393 paraf.

7. P  l s z y  m ieś. Ś Engelberta. Z a  grzeszników 
32291 os., 1058 rodź., w 2399 paraf, za 
chorego ojca 3ga dziatek. 20 spraw szczeg. polec.

8. S. ŚŚ. Koronatów MM. O nawróć, niedow. 
54972 os., w 552 ro d ź, w 120 paraf.

9. N. (23 po Św ) Opieki N . M . P. O nawróć, 
pijak. 3245 os., w 677 rodź., w 52 paraf.

10. P . S. Andrzeja Awel. Odp. w Szkapi. N. Pocz. 
O zdr. dla 40706 os., 1102 rodź., 331 zgrom.

11. W . Ś. Marcina. Odp. Zel. O błog. w nauce dla 
5179 os, w 375 rodź., w 1353 zakl. Int. 
Najprz. Ks. Bisk. Krak.

12. Ś Ś. Jozafata. O różne docz. dary dla 37357 
os., 20311 r., 109 zgr. Za Unitów.

13. C. Ś. Dydaka. O pociechę w smutku dla 
11045 os., 931 rodź., 115 zgrom.

14. P  Ś, Serapiona. O światł. to wątpi, dla 
11522 os., to 560 rodź., w 184 zgrom.



15. S. Ś. Leopolda. O zwyc. w pokus, dla 
26429 os., w 1235 rods., w 64 zgrom.

16. N. (24 po Św.) Ś. Stanisława K. O powoi, 
lub wytrw■ suk dla. 26119 os., 143 zgr. 
0 0 . Jezuici, Semin. Dyec. Krak. Kon. Tar.

17 P  BI. Salomei. O dobrą spowiedź dla 
35424 os., 1736 rodź., w 148 paraf. _

18 W  S. Maksyma. O wyjście ze stanu oziębi, 
dla 11371 os., 897 rodź., 2896 zgrom,

19. Ś. Ś. Elżbiety. Odp. Zel. O powst. z nałogu 
dia 6223 os., w 501 rodź., w 107 paraf.

20. C. &. Feliksa. O sgadz. się z wolą P. B . 
dla 9147 os., w 1310 rodź., w 130 zgrom.

21. P . Ofiarow. N. M. P. Odp. w Z. Róż. i Szk. 
N. Pocz. O spokój duszy dla ‘2425 os.', w 844 
rodź., w 137 zgrom. O zaw. stow. kapl. N . S. P.

22. S. Ś. Cecylii. O rozm. łaski wewn. dla 46385 
os, 1605 rodź., 7275 zgrom., o zakończ, proc.

23. N. (25 po Sw.) Ś. Klemensa. O wytrwanie 
w postan. dla 18041 os., 934 r„ 339 zg r .

24. P. Ś. Jana od Krzyża. Odp w Szk. Kamr. Ośm. 
szczęśl dla 8229 os., 2455 r.,222 z. PP. Karm.

25. W . Ś. Katarzyny. O pojedn. i zgodę dla 
4842 os., w 944 rodź., w 150 paraf.

26. Ś. Konrada. O gorl spełń. obow. dla 12629 
os., 2800 rodź., 107 zgrom., o zał. kat. gazety.

27. C. Ś. Waleryana. O dobre wychów. 34387 
dzieci, w 110 rodź., w 2623 zgr.

28 P. Ś Grzegorza P. Intencye nieozn. P. B . 
wiadome 55799 os., 1686 rodź., 410 zgrom.

29. S. Ś. Saturnina. Za zmarłych Członków 
Apost. Za J . E. K . Ledóchowskiego.

30. N . (1 Adw.) Ś. Andrzeja A. Odp. Pap. Int., 
które nie doszły rąk Przewodnika.



• o r o n ' i
x r c n  M a ło p o \^

^  P O L S K Ę .
Boże miłosierny, któryś tak umiło­

wał świat, żeś Syna swojego Jezusa 
dał i w Sercu Jego skarby nam ła ­
ski i miłości, zdolne wyratować od 
wszelkiej zaguby  złożył, racz nam 
dać, abyśmy w Sercu Tem ufając i 
szczerze cześć Mu i miłość oddając 
przez konanie Najsł. Tego Serca i za 
przyczyną Serca Maryi oraz wszy­
stkich śś. Patronów naszych, od wszel­
kiego ucisku wyzwoleni, Tobie w swo­
bodzie i wolności służyć mogli. Amen. 
Boskie Serce Jezusa, zbaw Polskę!

Z drukarni Karola Budweisera.


